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U g6ry: Samolot pasażerski aąstrjackiego towarzystwa komunikacji napowietrznej, kursujący na Wiedeń-' Paryż, wznosi' 
z powierzchni Dnnaju. . , , 

U dołu: W czasie strejku kolejarzy w Londynie policjanci powstrzymują szatony napór publiczności n,a jeden 'z rzadko kurs, 
jących pociągów. 

Sowiety zredukowały żą- Program ·konferencji, Mac Donalda/Manifestacje nacjonalistów 
dania angielskiej pomocy , u· t' " w MonachJum. 

kredytowej. , '. Z 'ner~IO em. , . I A~encja Wscb.odnła. , • ' I BerlIn, 16 czerwca. 
SpecjalDA słu.tba teJegraficzaa ,..Expreuu-, 

Londyn, 16 czerwca. 

Jak się dowiadujemy stan' rokowa1i 
a.ngielsko-sowieckich jest bardzo zada­
walający. Onegdaj osiągnięte zostało po 
rozumienie w sprawie dług6w rosyj­
skich. Rząd rosyjski . zobowiązał się do 
częściowego spłacenia tych długów 
przyczem przyjęta został-a formułka: 

deJeJ!.acji sowieckiej przy pomocy finan­
sowej Anglji. 

Jest to znaczne ustępstwo ze strony 
.$owiet6w, gdyż przedtym tądały one 
przyjęcia zasady, że bez pożyczki an­
gielskiej nie spłacą swych dług6w. 

Sowiety zredukowały również swo­
je żądania co do pomocy kredytowej an 
gielskiej. 

Rakowski stwierdził, że sowiety ó­
hecnie ustabilizowały swą walutę i UDor 
mowały swój budżet tak, iż może ona 
chwilowo obejść się bez: pomocy finanso 
wej zagraniczne;' potyczka ang'ielska 
przyśpieszyłaby tylko proces łana~ji fi .. 
nansowej w Rosji, 

Herriotprzybędzie Jutro do Londynu w Monachjum odbyło się wśród wiel , , , ' • I kich demonstracji odsłonięcie pomnika 
Specjalna ałutba te~e~raficma .,Expr~su~. , I ':-loświęconegQ ziemiom oderwanym od 

, . d d' . . Niemiec. Na pomniku figuruje napis' 
Londyn, 16 czerwca. !.tanu za ecy UJą rówmeż kwestJę przy- O b 'd' n s Panl'e Boz'e'" . . N' . d L" dó " swo o z a, . 

Prawie wszystkie pisma poruszają Jęeta lemie c Olgi naro w. W odsłonięciu pomnika wzięły udzia) 
dziś sprawę spotkania Mac Doanlda z Lewica francuska jest zdania, że sfery wojskowe, uniwersyteckie i poli1 Herriotem i snują z tego powodu różne kwestję bezpieczeństwa granic Francji tyczne. Główną mowę wygłosił Held wc 
domysły i kombinacje na temat obrad najlepiej rozwiązać można ustanowie- bec księcia Ruprechta i całego rządu. W 
tych dwuch mężów stanu. nie 50 kilometrowego terenu neutralne- mowie tej roiło się od aluzji do zbliża~ 

Ze źródeł miarodajnych dowiaduje- go na prawym brzegu Renu. Powyższy jącej się chwili oswobodzenia terenów 
mYt iż program obrad Mac Donalda teren neutralny będzie znajdował się oderwanych od Niemiec. 
z Herriotem zawiera następujące spra. pod kontrolą Ligi narodów. Następca tronu, ubrany w mundut 
wy. 4. Nie ustalone zostało jeszcze czy marszałka, odsłonił pomnik, wygłaszaj 

t Zastosowanie planu Davesa w kwe będzie rozwiązana kwest ją długów mię- jąc ślubowanie na wierność dla ludności 
stji redukcji okupacji gospodarczej tere- dzysojuszniczych oraz spólna akcja niemieckiej, oderwanej od swej ojczy. 
nów niemieckich, odbudowa kolejnicl- sprzymierzonych na wypadek, gdyby zny_ 

wa niemieckiego, amnestja dla więź- Niemcy nie wykonywały swych przyję­
mbw polityotńych, usunięcie . wszyst- tych zobowiązań. Zależy to w dużej 
kich szykan celnych. mierze od ińicjatywy premjera francus-

2. Rooukcja okupacji 'wojskowej 0- ki~e.go, czy. ~prow.adzi ten temat do 
raz ustalenie ostatecznego terminu cał- dyskusji. ' 
kowitego wycofania wojsk okupacyj- ' Herriot przybędzie dQ Londyn w 
nych z zagłębia Ruh.r. , ~rodę lub też do Chequers w końcu ty-

3., Sprawa bezpieczeństwa · zostanie godnia. E •. S. 
szcze,iZółowo omówiona. Obaj męłowie 

Konferenc,ja pracy w Oe .. 
newie. 

Polska Aj!encja T eleltraficzna. ' 
Genewa, 16 czerwca 

W dniu dzisiejszym otwartą tu z.ost:ł 
ła konferencja pracy pod przewodnio 
lwem Brantinlla.. 
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ja krakow li rz , 
ława przysiegłych odpowie swemu zad niu.-"Socjał".­

soc,jalista.:....· Konfiskata "CDńca Krak wskipgo H. 
wie dokonanym p~';;;f:? Prim:t de Rivie­
rę w dniu 1.3 września -- h',n już prz~:-
szło 8 miesięcy i moŻn2. w pewnej mie· 'O'""" g 17 .li E W· 
1'z(; zr;~aSl11~o\vać c1otyC:lczascwe rem!- t U w~asne O u.orespODuenta" xpressu. lecz 
laty nrac dykt:..iora. I l G · G-' - -, ~ .... .' .,....: l""'" f Krctków, 14jVI .24 r. u. arbarską i Karmelicką i połączył 
.. :':/,: ~/ \.._ \~ ,!-e:"n~t1 !:"'t,IP:~ .. ( , (! ~.!VH?-l R(1zpraw~ rozwija się w bardzo DO- się wraz z innymi z oddziałem policyjnym 

ściach, nie jest pewnym, czy go postrze­
lili bojowcy, czy kulę dostał od wojska. 
Za zeznania w śledZltwie nie odpowiada, 
gdyż miał wówczas silną gorączkę. 

'" ogro::.,t s ,'13; d'.' Kt,,-il1rc, GL ,'.lCrdZl! nn, l, . t . 'VI d' b d d " l c: k N h l • WI) n\ 'l' cmple wpraw Z1C a ano 7." W u. ,-"z,ews ieJ·. lastępnie sc roni i sie. 
że CZłO:lkowie dvrektor'l' elu zanic-zaJ·ą· 11 . ;: 'dk' ···d k' b g'l' l' .• ' 

• _ . . _,.1' _ . . ":. . SWia '0"1 Je na ze wo ec o oneJ lCZ na strychu jednej z kamienic narożnych 
l~ozost9.C pr .... y ',nac1z-y przez tn:y TIdCSlą by e;koło 400 nie jest to zbyt dużo. W'Szy i obserwowali, jak z dachów pobliskich 
ce. . . dk . d' t . I k kamienic strzelali bOJ' owcy ku ul. Duna­__ B ędziemv pracowctć __ oc;\\'iad- s'?y s'..'il' ~a .owl(e aJ tą U!?US tSWeb1 ~ 0) dW~il 
-' t d '10 g l' d' . - Cjl, ze JleraJąc czes' o mepo rze me uzo jewskiego. Podobnie jak i inni opisuje 

(jOl) ~;(')dzinach i,.,tensywnej 1'1'.1cy odda- C7 •• -;..u:, _ . . ~ 
r:,;y; v.' e y. po ., ,oc Z11l Zlenr:lC, a po I ''', . . podstępny atak na ułanów. 

my v:bdzę no'.vym ludziom, którzy nie- ~k!V~lło t~. prze~/od.n1CACe$!O do Obr. dr. Bogdan: Na podstawie jakiej 
wqhliwie beoa w stanie doorowad-7ić :r;wroccma uwagi pp. ooroncolT., aby sb- to instrukcji służbowej policjanci w sile 
do iodrodzenla . krajiL ' ~ rali si7. ś,.~i a dków z?ytnio, nie przetrz~- 13-15 ludzi mają się chować na. strych? 

ry~' ł ' .. ci k m.yWi",C l :'tle z3.dawac pytan drobnych. me Przewodniczący: Uchylam to pytanie. 
· Amę o JUZ 'c na ' sporo czasu a ' h . l . W ł I 

przed kilku dniami Primo de Re':el'ra w maJ~cyc Wlę (sz;g"?ł znadc;.;eni1a. 'k'. _,Ym Dr. Bogdan: Proszę o uchwałę trybu-
· '. " stame rzeczy mOWI sę zla l' ac leWlCZ jednym z urzedow"ch or·fano·'" prasy :.. ć b d . d' nału i zaprotokułowanie jej. 

• . ' I 5 n rozorawa moze S1ę przec1ą.gna O al o 
O~łOSIł .WYWI~~, w którym. stwierdził! że koJca roku, a przypuszczam, ~e to nie le Przewodniczący nachyla się szybko 
Placa Jego ao_{onana została dopIero , . . . 11' •. " Z do watuntów i oświadcza; Trybunał po-· . . zy w mtereSle snrawlet IV/OiCI. apo-
CZęSClOWO. . d' k dł .' . l d" ł· ł stanowił zatwi.erdzić postęp. przewodn., . WIe z ta uglel ia enc}l wywo a a d 

Ta~ Wi~! dyrektor przyznał się, d,) szczególne porusz.enie na ławach przy- gdyż p-y-tanie p. obrońcy nie stoi W ża -
z?sad~:z~go błęd.u w swych poglądach sięgłych. A propos przysięgłych nasuwa nym związku z rozprawą· 
me d~sc Jes!. ~owlem w~dać kdkanaście ją się refleksje, czy w istocie in'StytUl:ja Oska'I'Żona Firecka zadaje świadkowi 
czy ktlk,adzl~sląt dekretowo na to aby ta nie wkłada zbyt wielkich obowiązków kilka pytań, tyczących się przebierania 
stworzyc cos lepszego, mż to co było na ludzi nieprzygotowanych teoretycz- jej po aresztowaniu w komisariacie. Św. 
dotąd.. . , . . nie, ani zresztą praktycznie, którym się nie umie dać iasnych odpowiedzi. Jednak 

DZIałalnosc dyrektoqatu mIała do- powierza tak olbrz.ymią pracę myślow~, że widział Firecką, gdy podburzała tłum 
tychcz~s .charakter negatywny. jaką jest przetrawienie olbrzymiego ma- i poznaje ją. 

Oble .I~by zostały rozwiązane, a de- terjału dowodowego. Instytucja sąd6w Obr. dr. Ringelheim: Czy poznaje pan 
putowam l senatrowh pozbawieni djet. przysięgłych. tak dawno przyjęta przez tę kobietę z uli-cy, czy też tę, kŁór4 spro­
VfI o~ec tego prezesowie obu izb zwróci cywiJh.ację Zachodu, jest obecnie przed- wadzono do komisarjatu i przymierzano 
11 SIę do króla z żądaniem, aby parla- miotem dyskusji "iurisprudentum". Tru- je; rozrr:.aite części garderoby? 
ment, ,~tosownie do obowiązującej kon- dno w tak ważnej spnwie niepoW'ołanym świadek: Poznaję tę z komisarjatu. 

Sw. Makaruch Józef, 
.stytUCJl, z?stał uznany za nieistniejący zabierać głos. Jednakże, gdy się przy­
I a?y rozplsa.ć n<?we .wybory - dyrek- słuchuje, np. toczącej się rozprawie, sIy­
t?rJa~ .odpow~edz1a.ł na ten kr?k rep re- szy się choćby po obszernej przemowie 
SJ~~1 1 rozwlązamem wszystkIch ko- oskarżonego, popartej statystykami, ey- wywiad. policji, zaprzysiężony. Zeznania 
m1SJ! ~arlame,nta:nych. W ~en spo.sób frami, char~kteryzu!ącej położeni~ go~po jego są powtórzeniem n1emal zeznań in­
postąp10no rowruez z sądamI przYSlęg- dalf'cze, takie pytam e z ust przys1ęgłego , nych naocznych świadków. 
łychN· . "a ozy to wszystko było wz.ględem dro- Przew' Słyszał pan pierwszy strzał? 

astępme zabrano się do tępienia gości?" lub pytanie czem się różni Sejm I ś' .. 1 • l 
nadużyć władz administracyjnych i na od Sądu Najwyższego. wIadek: .Tak, poChOa..Zlł ~ r,ewo weru 
tem polu dyrektorjat rzeczywiście dok K d t ' Stanowczo me mogę powIedzlec, skąd po 
nał bardzo duio Nawet i tych posun' ~ b d t.o .na r,otzprawę sąktową .~a r~y SIl, z chodził, gdyż stałem w znacznej odległo-

· I' : ć dyk tę. ar Zlej ogo nego pun u W1 zema, a - ści od hotelu Krak. 
wa na. ezy .uwaz~. z~ ra alne, gdyz słrahujac od oskarżonego Iksa czy Y gre- . .. .. 
sytuacJa. HIszpanJ1 Ole poprawiła się ka, kto' oprócz momentu poHtycznego ŚWlad~owle L1sowa 1 rlety~owa nie 
wcale: fIDanse są bardzo dal~kie o~ sm chce obserwować praktY'Czne zaS'tosowa zeznają mc godnego zano.owama. 

WieHński Rościsław, 
sL referent w min. pocz.t i tel. w Warsza. 
wie. zaprzysiężony, powołany zos,tał 
przez osk. Fllchsa. Zeznania jego nie WDO 

szą nic konkretnego do sprawy, o tyle tyI 
ko, że obalają twierdzenia Fuchsa, jako­
by widział się ze świadkiem przed połu­
dniem, który stwierdza stanowczo, że wi­
dział się z nim tylko raz między godzinl\ 
4-5 popoł. 

Zeznaje bardzo nieinŁeligen1nie i dzi­
wić się należy, że osoby tak sła:bo orjen 
tujące się, zajmują odpowiedz.ialne stano 
wiska w naszych ministerstwach. 

Dr. Bogdani: Czy sędzia śledczy VI 
Warsza wie badał pana w kierunku udzia 
łu w rozruchach z 6 li5topada? 

Świadek: Nie. 
Dr. Bogdani: Bo sędzia śledczy w Kra 

kowie w piśmie do sędziego w Warsza­
wie nadmienił o ew. udZIale świadka w 
zajściach. . 

Dr. Bross: Proszę po myśli § 153 proc 
karnej pouczyć świadka, że może sko­
rzystać z dobrodziejstwa ustawy i oclm6 
wić odpowiedzi w wypadkach tych, w kt6 
rychby mógł być pociągnięty do odpo­
wiedzialności. 

Przew.: Trybunał postanowił odmó­
wić wnioskowi p. obrońcy, gdyż okolic? 
ności § 153 nie zachodzą. 

Dalej trybunał odrzucił wniosek obr. 
d-ra Heskiego, o wezwanie w charakte­
rze świadków sędziego śledczego z Kra­
kowa, któryby tę niejasJ1ą sprawę udzia­
łu świadka w zajśdach ustalił. 

Świadkowie: Skierowski, F1'iedel ł 
Giemza ~ic cie.kawego do rozprawy nie 
wnoszą. 

• • • 
nu nonnalnego, a na pokryCIe ble~ą- nie przepis6w procedw:-y i ich celowość, 
cy~h. dochodóv.: . wypuszcza dyrektol"Jat temu omawiana instytucja może nasunąć 
WC1ąz nowe emisJe banknotów. wąt.pliwości. Prostacz.kowie (pod wzglę 

· Ceny a~ykułów pie~wszej potrzeby dem prawniczym) mający objął cało­
l1!e tyl~o .me sp.adły, ale w cią~u ostat- kształt wielkiego procesu narażeni są do 
ruch miesięcy UJawniła się na rynku prawdy na wielkie poświęcenie. Nie na­
wewnętrznym zwyżka dochodząca do szą rzeczą osądzać, o ile zadanie swe wy 

W czasie przesłuchiwania świadka 
posterunkowy P. P., zaprzysiężony, "kre- Warchołka zaszedł ciekawy incydent. 
śli epizody z 6 listopada. Sw. był przy- Przewodn. zapytuje: Czy pan należ'y 
dzielony do oddziału kom. Fleka, który do pepeesowców, czy pan jest "socjał"? 
szedJt z pomocą innym oddziałom. Gdy Dr. Heski: Pan p1'Zewodniczący użył 
stanęli przy hotelu Krak., padł pierwsz) wyrazu, którego niema w słowniku pol­
strzał od pomnika Rej1ana, a po tym in- skim. Domyślam się, że chciał powie-

Sw. Pułka Jan, 

50 proc. konają. 
Jedyn2\ zasadniczą refonnę przepro­

w~dzono w dziedzinie polityki komunal-
neJ. Opracowany został mianowicie no- Po otwarciu rozprawy i załatwieniu 
,wy t. zw. statut wyborczy do ciał samo zwykłych fonnalności zemaje 

ne. Kom. Flek kazał się im wycofać, d 1 . t k . ]'. tT l' ' zieć zapewne "socja ista". Prosi,łbym, 
W1ęC: a a. owaru zaczę 1 SIę .o~ ze 1wa~ .. aby się to nie powtarzało. 
cofa1ąC Się ku ul. GarbarskieJ. Schromłt ..' 

l'Bąoowych, który przewiduje znaczne 
zwiększenł4! liC2by uprawnłoaych do 
·fłosowania. 

W myśl tego projektu po raz pierw­
szy otrzymały bierne i czynne prawo 
wyborcze kobiety, a Dość uprawnlo­
nydl do głosowania mężczyzn zwiększa 
D4 została o 400.000. 
. ~wnież i jątrząca sprawa Marok­

ka Iłe została rozwiązana, a wszak tu 
właśnie kwestja była bodaj czy . e gM­
,~ czynm1dem przewrotu 13 wrze­
sma. 

Wówczas to bowiem z polecenia li­
beralnego , ministerstwa wojrtT prowa­
dzone było śledztwo w tej sprawie któ­
rej epilog mógłby być bardzo nieweso­
ły dla kilkunastu wybitnych genera­
łów. 

Wszystkie te nierozwiązane kwest je 
~uszają dyrektOl'jat do stworzenia 
"mocnej" podstawy dla swej władzy. 
Podstawą taką ma być tworzone. obe­
cnie part ja "zwi2\zku patr;otów" (union 
patriotico). 

Związek ten, który ma bronić koś­
cioła, tronu i własności prywatnej, roz­
rasta się llczebnie, a w skład jego wcho 
dzą członkowie prawicowych i klery­
kalnych ugrupowań, które popierane są 
pr:-ez dyrektorjat. 

Niezależnie od tego rząd tworzy 
specjalne oddziały t. zw. "Sommaten' , 
rodzaj gwardji faszystowskiej. Oddziały 
te ic;łnhły w Patalonji, a obecnie two­
rzą się one w całym kraju i skł~daią się 
7. urzędników, chłopów i tych ludzi, na 
których dyrektorjat może liczyć w ra­
zie prób wywołania nowego przewrotu. 
Opozycja znajduje się dzięki represjom 
w zupełnej dezorjentacji. Cenzura pra­
C' ... jest przestrzeganą bardzo ściśle. Je­
dynie tylko part ja robotnicza rozpoczy­
na intensywną pracę w kierunku zjedno 
czenia .wszystkich socjalistów z t. zw. 

Michalski Stanisław, 
się do domu pod Nr. 14. Po południu . ~rzewodn.: Prosz~ mOle nIe. pouczać, 
przyszedł do nich Zając z bojowcami i ka odbIeram panu głos 1 przywołUJę go do 

pnodownik pol. państw., zaprzysiężony. 
Rozpoznaje osk. Fi'l'ecką, która wzywała 
tłwn do wyrwania brooi policjantom i t. 
p. Przerwanie koroonu furą opi~~ podo 
bnie, jak i inni świadkowie. 

zał im kapitulować, inacz.ej otworzą o- porządku. .... 

Przewodniczący: Czy pouczono was 
przed udaniem się na słuibę, ;ak macie 
się zachowywać? 

świadek: Komitsan powiedział nam, 
że broni utywać nie wolno, tylko na roz­
'kaz. 

Przew.: Słyszał pan pierwszy stnał? 
świadek: Sbrzał padł z tłumu, odda­

no go z rewolweru, a pochodził ze środ­
ka ul. Basztowej. Z hotelu pierwszy 
strzał absolutnie nie padt Potem strzelo 
no drugi raz, prawdopodobnie z h<Ytelu 
Krak. 

Przew.: Co się stało po tym strzale? 
Św.: Tłum z olu-~ykami: "Niech żyje 

Pitlsudski. W O'jsko nasze'" rzucił się w 
s-'bronę wojska i zajął się rozbrojeniem. 
Zołnierze przeważnie nie stawiali oporu 
i sami karabiny oddawali. Na policję rztt 
cano kamieniami i flasllkami. Między in­
nemi zauważył por'ijera hotelowego Sto­
larczyka, gdy ten rzu-cał brukowcem. 

Gdy strzelanina - mówił dale;-prz-y 
bierała na sile, poli-cjanci wycofywali się 
ku ul. Garbaf'skiej. Bojowcy ukryci przy 
willi Tyszkiewicz.a, prażyli ich gęstym o­
gniem. Świadek szczęśliwie przeszedł 

gień. Oddali wobec takich M'gumentów 
broń i bojowcy odprowadzili ich pod es~ 
kortą do Domu robotnicze[1o. Po drodze 
i na podw6reu tłum krzykami wyra!ał 
swe nie:przyjazne względem poli-cji stano 
wisk,o, jednakże Zając uspakajał i chronił 
policjantów. W Domu rob. obchodzonCJ 
się z niemi do'brze, dostali chleb, ryż i ty 
toń. Dwóch r>anów z inteligencji zrewi­
dowało ich. W sali teairalnei Domu rob. 
widzieli karabin maszynowy i taśmy, lu­
fą skierowany ku bramie. Tłum z pod­
wórca powtórnie żądał wymordowania 
policjantów, jednakże ci panowie ostro 
zgromadzonych zgonili z balkonu. 

Oskarżony Zając prostuje zeznania 
świadka. Twierdz-l napewno, że broni 
przy sobie nie miał. Świadek zaczyna się 
t'l'ochę wachać, jednakże iest pewnym, że 
rozbrajał ich Zając. 

Swiadek Cybulska, 
słui:bodawczyn.i Fireckiej, zeznaje na ko­
rzyść swej służą<::ej. Wie o zatargu Fir. 
z jej b. nuzeczonym NowCiJkiem, który o­
becnie jest głównym świadkiem oskarże­
ni.a przeciw niej. 

Świadek Warchołek, murarz, zeznaje 
pod p1'zysięgą. W czasie zajść został cięż 
ko ranny i pozostaje do dnia dzisiejszego 
w szpitalu. Opowiada chaotycznie o zał-

konfederacją pracy, co też niedawno I skopów dotyczących dyktatury i dy-
nastąpiło. rektorjatu. 

Utrzymanie się dyrektorjatu jest Jednak minimalne dodatnie rezulta-
bezpośrednim następstwem paktu iż na ty, osiągnięte dotąd nie usprawiedliwia 
ród hiszpański poddaje się chętnie każ- ją tych nadziei, jakie istniały w Hisz-
de; władzy. . panji po przewrocie. 

Nie można wi.ęc snuć żadnych horo- Obseryer. 

"Goniec Krakowski", lejborgan p. 
Kucharskiego, został wczoraj skonfisko­
wany za artykuł wstępny, omawiający, 
we właściwy endekom sposób, proces li. 
stopadowy. 

Należy tutaj dodać , i~ sekundand 
oskarż. d-ra Langroda spisali protek je­
dnostr. honor. przeciw red'tktc-rowi "Goń 
ca Krak." p. Hrabykowi i ogłosili go w 
pismach 

RUMUNJA SPtACI SWE DŁUGI ZA .. 
GRANICZNE. 

Specjalna służba telegraficzna "Republiki". 

Praga, 16 czerwca. 
"Narodni Listy" dowiadują się, iż 

rumuński minister skarbu przedłożył 
parlamentowi dą ratyfikacji zawarte u­
mowy z wierzycielami zagranicznemi; w 
pierwszym rzędzie zostaną spłacone dłu 
gi Francji, a następnie dopiero pozo­
stałym państwom. 

TROCKI NIE CHCE KONSTANTYNO .. 
POLA. 
Moskwa, 16 czerwca. 

Trocki dementuje wiadomość o tem, 
jakoby w czasie przemówienia swego w 
Krzemieńczugu miał powiedzieć, że zdo 
bycie Besarabji jest pierwszym krokiem 
ku zdobyciu Konstantynopola i cieśnin. 

ARESZTOWANIA W ROSJI. 
Ryga, 16 czerwca. 

Według wiadomości z Moskwy w dą 
gu dwóch ostatnich tygodni maja aresz­
towano 9296 ludzi, przeważnie robotni. 
ków. Jednocześnie na Syberję wysłano 
1083 osoby. W Charkowie, Kijowie j 
Winnicy następują masowe aresztowa­
nia sionist6w~ .J 
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Komu daje się we znaki drożyzna paszpor­
tów ZalIranicznych. 

RJrs. A. Szyk 

Mur chiński, przez który pr~edostaje się za granicę 
pą.skarz, nie do przebycia dla inteligenta. 

Zgrzyty •. 

Mój urlop. 
Stasłeńku .drogl, mam twą obietnicę, 
- Urocza Józia pisze czule mi -, 
Że 'Wkrótce naszą odwiedzisz Krynicę 
I do mych skromnych zakołatasz drzwi. 
Tęskność za tobą sen mi z oczu płoszy, 
Serce namiętny przepełnia mi szał, 
Zarazem w słodkiej pławię się rozkoszy, 
:te wreszcie rychło urlop będziesz miał. 

Z Zakopanego pIsze do mnie Wanda: 
- Stachulu zacny, chłopcze pełen kras, 
KIedyż mój luby skoczny do mnie tan da, 
Czy byłeś wIerny mi przez cały czas? 
O, przybądi rychło do swej mniszki w gości, 
Znów marzyć będzlem pośród gór I skałi 
Na myśl o tobie tonę w przyjemnokf, 
Kiedyż nareszcie urlop będzież miał ... 

- Kochany Stachu, pytam raz cię Jeszcze: 
Czy ty naprawdę przyjedziesz w tych dnłach? 
Na myśl o tobie przechodzą mnłe dreszcze, 
Z chłopcami u nas w Ciechocinku krach. 
Na długo chyba swą odwiedzIsz Dorę, 
Wszak jedną duszę mamy ś:ód dwóch dał, 
PrzYie:tdżaj, serce me bez ciebie chore, 
O kiedy! wreszcie urlop będzIesz miał? 

- Naj milszy Stasiu, pisze Małgorzatka, -
Co w Kazimierzu WIsły zdobi brzeg, 
Wszak spędzisz ze mną dni cudowne latka, 
Bez ciebie każdy dzień to dla mnie wiek? 
Lecz gdy pomyślę, że ja ujrzę ciebie 
Jasnym jest dla mnie losu mroczny dział, 
Więc niby w slódmem dziś się czuje niebie, 
Że wreszcie rychło urlop będziesz miał.~ 

, . 
Tak miele drużek mych ostry Jęzorek, 
A żem ja także dość bezczelny jest, 
Pisze do każdej z listów tych autorek, 
Że na mnie może rachować na fest. 
Następnie z furją, niby Wandal dziki, 
Niszczę te znaki uwielbień I chwał, 
Bo jeśli F r a n i a znajdzie te liściki, 
Będę się od niej za to spyszna miał. 

Sat. 

REPREZENTCAY JNA DRUżYNA AME 
RYKAŃSKA W WARSZAWIE. 

Polska Agencja Telegraficzna. . 

rozegrają jutro ~ ~ols~ą d:uż~ reprezen 
tacyjną mecz p1łkl nozneJ, ktorego zapo­
wiedź wywołała niezwykłe zainteresowa.-

Warszawa,7 czerwca. nie. 

Mecze Wiedeńskie. Dziś przybyła tutaj z Paryża reprezen 
taeyjna drużyna amerykańska piłki noż- ~ 
nej witana owacyjnie przez licznie zgro- Wiedeń, 9 czerwca. 
madzoną na dworcu :p1l;b1icznoś~. Dru~~.. D. F. C. - Hakoah 5:0 (1:0). Royal-
JUt powitał p~edstaW1~lel polsluego m!n1: Antwerpja _ Rapid Wiedeń 0:0, Royat 
ateJ."etwa spraw zagramcznych, przedst8Wlj H h W' d ń O (O O) 
clel ambasady amerykańskiej i przedstawi Antwerpja - uoa 1e e 1: :, 
ciele polskieh związków i klub6w sporto- VieD.1'lla - D. F. C. 3:1 (1:1). 
:wych oraz kolonje amerykańskie. Gościę = ;. --

Na zielonej trawce obchodziła Łódź 
"Zielone Swiątki". 

Szczęściem dla łodzian wyprawy te nie były zbyt 
kosztowne. 

, 
Łódź spędziła Zielone świątki na ogół Tramwaje podmiejskie były przepeł~ 

dość mile... nione, odwożąc spragnionych świeżego 
Aczkolwiek pogoda pierwszego dnia powietr~a i zielonej trawki łodzian, !J.ł" 

niezbyt dopisała "zielonym" zamiarom ło- podmiejskie letrtiska. 
dzian i łodzianek, to jednak drugi dzień Parki, ogrody miejski'e, lasy okolicz­
wynagrodził im wszelkie - wynikłe z ne ci<>szyły się niebywałą frekwencją tych 
marnego stanu aury - przykrości, a na- sfer ludności miejskiej, których nie !!tac 
domiar zł·ego restauracje były nieczynne, na dalszą eskapadę świąteczną. 
a w ,Grand-ogródku obowiązywała samo- Mimo "ciężkich czasów", mimo stao. 
usługa. gnacji w handlu i przemyśle, daw·a,l się 

Dzień wczorajszy minął w poz'łoci- zaobserwować beztroski nastrój, p·anulą­
stych blaskach słońca, wśród świegotu cy ;~śr6d odświętnie ubranych rzesz lud. 
ptasząt, wśród tej dziwnej radości, którą noscl. 
odcZJUwa każdy na widok jasnego błękitu I w tałde sł-on-eczn~ dnie, w ci8ISD.yeh, 
nieba. • ł brudnych szufladach biurek panów reje. 

Jak Łódź spędziła święta? tów, tłoczyły się spiętrzone stosy weka,. 
Zalezy kto, gdzie i jak. przeczekując dnie protestowe ... 

Mikoła.jewskaja, Pietrakowskaja, Zielonaja. 
Kiedyż zatarte zostaną te ślady pan,owania zaborców. 

Od czasu uzyskania niepodległości Oto na ni~których dOttlach blaszane 
przez Pólskę minęło jut kilka lat. Zdawa tabliczki, zwane pospolicie "numerem"', 
łoby się więc, że wsoolkie "pa:miątki", posiadają do dziś dnia napisy VI językll 
które pozostały nam po najeźdźcach za- rosyjskim. . 
staną skwapliwie usunięte. Niejednokrotnie spotkać można obja. 

Tymczasem daje się zauważyć wręcz śnienia ulic w rodzaju: "Sredniaja", "Zje. 
przeciwny-objaw. IODJaja" , "Mikołajewskaja". 

J,akieś dziwne przywiązanie do sta- Czyjej winy należy się w lem dopa-
ryeh "lepszych" czas6w, jakaś nieuozu- trywać: władz administracyjnych, czy wła 
miała opieszałość w pozbywaniu się na·' ścicieli domów - nie naszą rzeczą jest 
rzuconych nam przez okupantów rozpo.: roztrząsać. 
r,ządeń - rzuca się kazdemu w oczy. Wskazać je,dnak musimy natoj ze po-

Mimo, że prasa zabierała w tej spra- mimo technicznej łatwości, pomimo min4-
wie głos niejednokrotnie, można jeszcze maJnych kosztów, które są połączone 2: 

dzisiaj spotkać nieraz takie "pamiątki", ł usuwaniem tych napisów, nie zostały one 
przypominające nam czasy, kiedy to "t'a. dotychczas usunięte w zupełności. 
ta" rządził Polską. 

Nowy suweren" miejski zrodził się VI I-ym 
kom. P. P. 

LJwie kobiety chciały "uwieść" nietrzeiw go męża 
zaufania N. P. R. 

Do i-go komisarjatu PP. zjawił się radnym mteJsldm 
nieco podchmielony niejaki Antoni Ro- i policja niema prawa zwracać uwagi. 
manowski zam. przy ul. Aleksandrow- Pan Romanowski począł odgrazać się 
skiej 135, który zażądał zatrzymania 2 policji, że uda się pod opiekę pierwsze­
kobiet, twierdząc, ił zaczepiły go one na go obywatela Łodzi p. Fichny i "nauczy" 
ulicy. l policję, jak się należy zachowywać wo-

Po przeprowadzeniu dochodzenia hec przedstawicieli miasta. 
stwierdzono, iż zarzuty R. są całkowicie Wobec tego p. R. wylegitymawano i 
bezpodstawne. l okazało się, iż podszywa się on pod 

Gdyp. R. zwrócono uwagę oświad- mandat radnego miasta jest natomiast OD 

czy! on dumnie, it jest . mężem zaufania partji NPR. 

II się ·dzieje łódzkim wojażerom włókien .. 
• nIczym. 

Wywozą próbki, wwożą je z powrotem i muszą jeszcze 
. zapłacić 115 fr. cła. I . 

Przed kilkoma tygodniami wyruszył wracał do kraju po bezowocnej oczywi­
z todzi zagranicę w "poszukiwaniu" ryn sta wyprawie zażądano odeń 115 fran­
ków zbytu p. M. wojażer jednego z wieI- ków złotych cła 
kich koncernów wł6lcienniczych. I ·za wiezione z powrotem próbki 

Pan M. zabrał ze lJObą ogromną ko- Ponieważ p. M. sumy tej uiścić nie 
lekcję próbek. chciał sprawę skierowano do sądu. , . 

Gdy przed dwoma dnia11li p. M. po- . 

Krwawa tragedja małżeńska. 
Mąt zadał żonie brzyt~ą dwie rany. 

Od dłuższego już czasu między mał­
żonkami Polakowskiemi 

wynikały sprzeczkt b6jki 
na tle sytuacji finansowe;. 

Gdy wczoraj Polakowski powr6cił do 
domu, żona poczęła czynić mu wymówki. 

Z początku zbywał ją monosylabami, 
lecz gdy spór pr2iedłużał się 
Polakowsld pochwycił ze stołu brzytew 
i odwrócił się ku żonie. 

Polakowska widząc co się swięci 1»' 
częła uciekać, lecz dopędził ją 

i zadał jej dwie rany w pierś i ramię. 
Na krzyk nieszczęśliwej ofiary zbiegli 

się sąsiedzi, a Polakowski wyczekawsz-y 
momen!, gdy całą uwagę zwrócono na 0-

fiarę zbiegł. 
Zewezwane pogotowie udzieliło ofla. 

rze pierwszej pomocy, a o zajściu spisa-

Echa dni świąłecz • 
WYŁUDZENIE PIENIĘDZY. 

Lucjan Lipiński, Południowa 12 za­
meldował, że Wanda Pancer, Marysiń­
ska 40, wyłudziła od niego 15 miIjon6w 
JIlk. pod pozorem zgodzenia się z nim 
na stosunek płciow ,pOCl?;em ulotniła 
$ię. Pan cer podobny czyn oszukańczy 
popełniła równiei 2; innymi tpężczyzna-

KRADZIEŻ PIERśCIONKA. 
Henrykowi Pinkusiew' czowi Pomo!) 

ska 1 skradziono złoty piet'Ścionek z bl'] 
łantem, wartości 2 miljardów mk. 

DROGI SEN. 
Podczas snu Stefanowi Blindowi Vł 

składzie węgla przy ul. Kortstantynowl 

skiej 21 skradziono z kieszeni 680 tniJ. 
jonów marek. 
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MOJE MINIATURY. 

Łódź - Warszawa 
Nie mam zamianl, jak to je9t obecnie 

fV modzie, pisać nowego rozkładu · jazdy 
pociągów osobowych i pośpiesznych mię 
dzy Łodzią a Warszawą, choć do tego 
{>rzypuszczenia uprawnia tytuł. 

Nie chodzi mu tu o "PKP.", lecz o 
.. kapkę" uwagi na różnicę. jaka zacho­
dzi między stolicą a polskim Manche­
&trem. 

Łód:: oddalona jest od Warszawy o 
przeszło 13(' kilometrów. Geograficzna 
więc odległość wyraża się w jednostkach 
długości skromną liczbą 130. --eżeli zaś 
chodzi o kulturalne różnice między teml 
miastami w Polsce, trzeba byłoby praw­
dopodobnie uciec się do liczb astrono­
micznych. 

Cała prasa warszawska rozpisuje się 
obecnie na temat artystycznych skanda~ 
łów w zachęcie sztuk pięknych oraz de­
{>arŁamencie sztuki i kultury. 

Pierwszy skandal jest typowo war­
szawskim nieporozumieniem między ar­
tystami a miłośnikami sztuki na gruncie 
r -wa zachęty sztuk pięknych, drugi skan 
dal obejmuje szerszy zakreszainteres0-
wania społeczeństwa., dotyczy bowiem p. 
Tretera, głównego opiekuna zabytków 
kulturalnych w Polsce, ignbrowanego 
przez p. Skotnickiego, dyrektora depar­
tamentu kultury i sztuki, 

Nie będę zatrzymywać się nad tre­
ścią skandalów artystycznych w War­
szawie, ale stwierdzam f a k t , że 
o 130 kilometrów od Łodzi dzieją się 
w sferze sztuki i kultury skandaliczne 
rzeczy i że są ludzie, którzy na te skan 
dale czynnie reagują! 

Niech się Warszawa nie wstydzi ar­
tystycznych skandalów! To nie jest wca­
le wstyd a la skandal z dr. Sadowską! 
T o zupełnie inna rzecz! 

Im więcej skandali, tem głośniej się 
mówi o nich, tem bardziej popularyzuje 
~ę sztukę! 

Niewiadomskiego zna cała Polska a 
b Boy'u~Zeleńskim co tysięczny obywa­
tel polski! 

Wrzeszczeć, krzycieć, hałasować -
byle nie spać! 

Wskazywać błędy, poprawiać, wyrzu 
cać za kark ze schodów osoby niepowo­
łane do kierownictwa sprawami kultu­
ralnemi byleśmy wiedzieli, że coś się 
robi o 130 kilometrów od nas. 

Bo u nas - cichom 
I bardzo ile. 
U nas dzieją się rÓWRież skandale ... 

w firmie .. Protestman, Plajtman et Co.", 
gdzie właściciele wyrzucają za drzwi z 
pogruchotanemi kościami każdego, kto 
ośmieli się żądać zapłacenia weksla! 

T o są też przecież ,.artystyczne" sltan 
daleL BoIski. 

Tramwaj nocny 
Łódź-Zgierz. 

Na Unji Zgierz - L6dź oprócz tram· 
waju nocnego kursuiącego w stronę Zgie 
rza, został w tych dniach wprowadzony 
pociłlg nocny do Łodzi, wychodzący ze 
Zgierza o godzinie 11 DL 15 wieczorem.. 

Zjazd psycbjałrówpolskicb 
w Lublinie. 

Polska A.g~cja Telegraficzna. ,. 
, W Lublińcu odbył się podczas swiąt 

zjazd psychiatrów polskich, na który przy 
byli delegaci 7J oałer Polski. Zjazd zagaił 
dyrektor zakładu dla umysłow-o-chorych 
w Lublińcu dr. Cyrano Po fachowych refe­
ratach uchwalono J"ez,olucję, wzywającą 
rząd do podjęcia walki z alkochoHzmem 
i utwarem zakładu lecZlDicze~ dla alko­
tików. 

Gwałtowna baissa na giełdzie lokalowej. 
Już n~ezadługo głód mieszl<aniowy należeć będzie do przeszłości. 

Wraz z potężną falą likwidowania 
przedsiębiorstw handlowych włókienni~ 

czych i wzmagającą się emigracją do Pa­
lestyny nastąpił krach na giełdzie loka­
lowej. 

Całkowity brak lokflli wskutek zata­
mowania się ruchu budowlanego w o­
kresie wojennym i powojennym, przy je­
dnoczesnem wzmożeniu się popytu na 
lokale przez urzędy państwowe, komu­
nalne, oraz przedsiębiorstwa handlowe 
spowodowały spekulację, 

która wyśróbowała ceny do oorrendal-
. nych wysokości. 
Dochodziło już do takich absurdów, 

że "odstępne" za większy lokal handlo­
wy lub bankowy nie było o wiele 
wyższe 

od ceny całego domu. 
Tworzyły się wielkie spółki handlo­

we do których jeden z wspólników jako 
udział... "wkładał" dwa lub trzy pokoje 
swego prywatnego mieszkania. 

Cukiernie, restauracje, kawiarnie 
przekształcano w składy manufaktury -

był to bowiem zbyt wielki kapitał by 
zyski restauracyjne były odpowiednim 
dlań oprocentowaniem. 

... 1 oto gdy przez pół rokiem za 10" 
kal trzypokojowy 

żądano 2500 - 2000 dolarów 

przed dwoma miesiącami za takiż lokal 
żądano 

1500 - 1000 dolarów 

"Tworzono" lokale w bramkach i sie 
niach. oddzielano' przegrookami sklepy 
a nawet w suterynach i na poddaszach 
zakładano składy manufaktury o lokal w 
centrum miasta staczano istne batalje, a a dziś już lokaj taki ofiarują 
wielkość sum wkładanych na przerobki za 700 - 500 dolarów 
i ~nwesŁycje nie odgrywała żadnej ' roli. . .. i nie znajdują nabywców. 

W tych warunkach zdobycie mieszka Dziesiątki rodzin mających wyemł-
ltia dla przeciętnego zamożnego człowie- grować do Palestyny nie mogąc znaleić 
ka było nie do pomyślenia - mieszka- gotówkowych nabywców na mieszkania 
nie 3 pokojowe było wielkim posagiem, swoje odstępuje je za weksle, aczkol­
który nie każdemu dostawał się W'U- wiek przed dwoma miesiącami był to 
dziale. "towar" całkowicie gotówkowy. 

Moment kryzysu przemysłowo ~ han- Wzmożenie się ruchu budowlanego, 
dl owego stał się chwilą depresji na gieł- l!kwidowanic całego szeregu przedsię­
dzie lokalowej. / bioTstw włókienniczych, oraz ruch emi~ 

A gdy jednocześnie uch'walono no- ~racyjny niewątpliwie już w najbliższych 
w~ ustawę ~ 1.. zw. och~onie lok~torów, I miesiącach całkowicie zniweluje ten sza 
ktora przewIdule WYSOkl( stawkt czyń- lony głód mieszkaniowy, który był przy­
szowe, szczególnie przy lokalach więk- czyną wielu głośnych i cichych tragedji 
szych, ceny mieszkań poczęły spadać z A. TuL 
zawrotną szybkością. 

Urzędnicy celni w Ameryce 
są jasnowidzący. 

Pewien podróżny, który niedawn<, 
wrócił z Ameryki, opowiada, że wysiadł­
szy w Stanach Zjednoczonych z parowo­
zu, był świadkiem następującego zdarze­
nia: 

C;zy człowi~k żyje po śmierci? 

Dama, która równoczeŚnie z nim wy­
siadła, została zatrzymana prze'z urzędnI­
ka celnego, który ją zapytał, czy maco 
do optaty? 

- Nic nie mam - odpowiedziała ...... 
nic nie kupowałam w Europie, przywotę 
tylko swoje rz~czy z powrotem. K west ja życia po śmi~rci zaprzątała 

umysł ludzki w czasach Jeszcze przed­
historycznych, czego najlepszym dowo­
ciem jest fakt, .te tak było. 

Zagadka śmierci nie daje się rozwią­
zać drogą rozmową ani uczuciową, ani 
żadną inną, prócz drogi eksperymental­
nej, która wymaga koniecznie od eks 
perymentatora pewnych kosztów w zwią 
zku z przeniesieniem jego ciała na cmen­
tarz. 

W kat dym bądź razie nic nie wiado­
mo. 

Mój sąsiad naprzykład, kt6ry w tym 
miesiącu ma do płacenie dziesięć weksli 
jeszcze nie protestowanych i tyleź pro­
testów do wykupienia powiada "że to 
nie jest życie'" 

Ale to są t. zw. "pesymiści stagna~ 
cyjni i w ścisłych badaniach naukowych 
nie należy brać ich zdania pod uwagę. 

Badacze nawet tajemnych z panem 
Gańbaldim na ' czele doszli do wniosku, 
że życie to sen. Gdyby tak było w rze­
czywistości, "lodzermensch" mógłby być 
zupełnie spokojny, gdyż to co uważał do 
tychczas za wyrzuty sumienia, okazało­
by się zwykłemi ukąszeniami komarów 
d?mowego chowu- które w naszym ży­
CIOwym śnie noszą nazwę sumienia. 

Jeżeli jednak człowiek doprawdy ży­
je dopiero po swoim pogrzebie i prawdzi 
wą akuszerką jest grabarz, który opu­
szcza ciało jego do grobu, wyłania się 
niezmiernie ważne pytat!ie jak człowiek 
żyje pc śmierci? • 

W tej dziedzinie nauk metapsychicz­
nych panuje wogó!e chaos nie do. opisa­
nia. 

Niektórzy są zdanie, te na tamtym 
świed<: najgorzej czują się krawcy i sze­
wcy, którzy muszą zrezygnować ze 
swych zawodów, albowiem kwestia na­
gości w przeciwieństwie do naszej stoli­
cy zupełnie tam nie ulega żadnej wątpli­
wości - w,!>zyscy chodzą jak ich pan 
Bóg do grobu włożył - i basta! 

Inni jednak mają pewne zastrzeżenia ł 
cc do raju w niebie, motywując swój 
pogląd dość poważnem uzasadnieniem, 
że ~dyby tam doprawdy było tak dobrze, 
rząd z pewnością ograniczyłby emigra­
cję na tamten świat wprowadzając "nie­
bieskie" paszporty po 500 złotych bez 
ulg dla niezamożnych i dziennikarzy. 

Ale to są wersje, którym można wie­
rzyć, albo nie, i od tego nikt nie umarł! 

Główna polemika toczy się na t-emat, 
czy człowiek wogóle żyje po śmierci? 

Dużo czytaliśmy rozpraw naukowych 
na ten temat, dużo słyszeliśmy już pre­
lekcji i odczytów, ale - nic pewnego w 
tej sprawie nie. wiemy. 

Dlatego należałoby z pełnem uzna­
niem podkreślić zasłtJgi p.ana Icka Rozen­
bauma, który mimo młodocianego wieku, 
gdyż liczy dopiero lat 22, doszedł po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach do wniosku, 
że człowiek po śmierci nie żyje i że w'o­
bec tego z życia doczesnego należy ko­
rzystać póki i ile się da!. 

Na potwierdzenie swego odkrycia na­
ukowego pan Icek &ozenbaum zdefrau­
dował u swego szefa dość znaczną sumę 
dr:-Iarów i uciekł z Łodzi, lecz został przy­
łapany i etapem sprowadzony. 

Sąd skazał go na 4 mies. więzienia. 
Juńs. 

SKOROCHODY 
tylko z marką Serca. 

Mc;skie, damskie I dziecinne 
są powszechnie uznan.e za 

najtrwalsze, naj'Alygodniejsze 
i naltańsze 

jak również sandałki z marką Serca 
Fabryka i sprzedaż: detal-hurt. 
Ogrodowa 2 (róg Nowomiejskiej) 

w soboty sklep otwarty. 

- P.ani się myli - rzekł na to urzęd­
nik. - To iutro jest wyrobu austrajckie~ 
go. 

Ale cłama wskazała z dumą na firm:~ 
nowojorskiego kuśnierza. 

- T o nic nie znaczy - r.zekł nie­
ubł.agany urzędnik - wiem napewno, Ze 
pani kupiła to futro 23 maroa o 11 rano 
u Miillera w Wiedniu za 5300 dolarów. 

Dama stanęła . zdumiona, ale o maJa 
.nie zemdlaŁa, gdy urzędnik mówił dalej~ 

- W Paryżu kupiła pani naszyjnik 
perłowy 20 marca u Gouvier, a w Londy­
nie pierścień z brylantem. 

Niema rady! Dama musi zapł.adć wy. 
sokie cło, nałożone na klejnóty i futro. 

Urzędnik zapytany, w jaki sposób 
mógł się dowiedzieć o sprawunkach pod· 
różnej, objaśnił: 

- Mówiąc szczerze, amerYKańska p~ 
Hcja ma swoich szpiegów w wielkich mia­
stach Europy, którzy śledzą amerykanów 
i przedstawi'ają re.gularni-e sprawozdania 
do deparŁ.amentu finansów, a gdy podrót­
ny wraca do kraju, wtedy podajemy mu 
rachunek. 

Jak widzimy, amerykanie umi~Ją ta· 
nio kupować w Europie, ale rząd Stanów 
jest również chytry i znajduje sposób ko­
rzyst,ania z takich zakupów. 

Pierwszy · zj azd śpiewaczy 
w Wielkopolsce. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Pozna, 9 czerwca. 
W dniach 8 i 9 bm. odbył się tutaj 

l-szy wielkopolski zjazd śpiewawczy, 
pod protektoratem prezydenta Rzplitej, 
W niedzielę po rannej ·pobudce z wieży 
ratuszowej za ulicach miasta odbyła się 
uroczysta msza św. na intencję zjazdu 
w hali Targu Poznańskiego, celebrowa­
na przez księdza biskupa Łukomskiego, 

Zjazd otworzył o godzinie lO-tej pre 
zes zwiążku poznańskiego dr. Otyński, 
poczem po przemówieniu przedśtawicie 
li władz i związków śpiewaczych, odby~ 
ło się wspólne śniadanie. Popołudniu w 

hali Targu Poznań.skiego odpowiednio 
udekorowanej, nastąpił popis ogólny i po 

I pisy okręgowych zwią. zków wielkopol­
skich. Wieczorem odbyło się w teatrze 
wielkie i uroczyste przedstawienie. 



Kącik, dla pi~knych pań, 
posiadających własne auto. 

Tajemnicze samobójstwo 
księżniczki. 

egipskiej 

Przyszła na świat w oberży, a umarła w buduarze. Twier~ u Jazda samochodem ,kieszenie; i oczywiście są inkrustowane 
nie jest sportem? Może, może.. Pani ma lub lamowane skórą. 
iedn~ o tem odmienne zdanie, zwłasz- Premat nie jest jedynym specj' W AJeksandrji skoóc:zyła so:uercią turach młodej kapitanowej. Dopiero 
cza jeżeli jest posiadaczką bezcennego od strojów samochodowych. Ma on po- samobójczą księtniczka egipska żona, wielki skandal, wywołany przez jej fa. 
pozwolenia na prowadzenie auta. Skro- ważnego konkurenta w Dreconu, twór- Abbasa Halima. woryta, dyrektora orkiestry murzyń. 
mny ten dokument ma dziś większą war cy płaszcza z piaskowej kasha. Nie by- Dziwne są dzieje tej samobójczyni. skiej, Dankierdare, doprOwadził do roz 
tość od dyplomu doktorskiego i czyni z loby w tem nic szczególnego, gdyby która była córką właściciela oberty w wodno 
Pani gorącą propagatorkę sportu. Nie wi płaszcz ów nie był zakończony spódnicz miasteczku angielskiem Wandsworth. W r. 1921 powróciła Jessika na sce­
dzę powodu ukrywać, iż poniekąd wpły ką "en forme" z nieco ciemniejszego ma Piękna Jessica Harrington po ukoń· nę, lecz znowu znalazła ofiarę w osobie 
wa na to konieczność ciąglego wzboga- terjału. Z innych kreacji Drecolla na czeniu szkoły przyjęła posadę maneki- księcia Mohamtea Dinal ed Dina. Ksią-
ean.ia i uzupełniania garderoby. W teorji uwagę zasługuje okrycie dwustronne: na 'W jednym Z najwspaniaJszych maga- żę egipski poślubił awanturniczą aktor-
'jest to "uciążliwe i nieznośne", więk- biała i bronzowa zamsza dają śliczną zyn6w mód w Londynie przy Regen- kę i wyjechał z nią do Kairu. 
'SZość moich znajomych znajduje jednak całość, którą uzupełnia kołnierz z cywe- street. Jak tam tyła córka oberżysty an~ 
w sobie dość sił na zniesienie przykroś- ty. Tu dzięki protekcji pe~ teatro- gielskiego, nie wiadomo, widocznie jed 
ci nadprogramowej wizyty uPręmeta. Philippe et Gaston (i ta firma cieszy mana dostała się wkrótce na deski 5Ce- nak i w roli księżnej egipskiej nie opuś­
Mistrz ów proponuje do jasnego ' alita się względami automobilistek)! propagu niczne i zadebiutowała z powodzeniem cił jej awanturniczy temperament, gdy! 
płaszcz barwy granatu, z tchinellaine je wszystkie barwy kasha, z zaszczyt- w teatrzyku. Właśnie na scenie :roba- jak niedawno doniosły pisma francus-
(ub banaka. Jeżeli klijentka posiada nem' wyróżnieniem odcieni czerwonych. czyI ją kapitan Artur Elłia i ~ do kieł Jessika rozwiodła się z księciem i 
auto jasne. Premet zostawia jej Śliczne te płaszczyki zdobi jaskrawy Jessiki zapałał nu1ością. te mimo pro- poślubiła innego księcia, Abbasa Hali-
C:1o wyboru płaszcz z tabaczkowej mOUf-j haft lub biegnące pionowo .,bandes" z testu rodzin,. (~ spokrewDioDy z IM- ma. 
łonne lub z zielonej marokaia. W szyst- białe1 zamszy. - dero HowardemJ, pojął ~ aktot~ Lecz tylKo dwa miesiące trwało tó 
ki~ trzy są luźne, obszerne, mają wielkie .-za żonę. małZe6stwo. Pewnego dnia maleziOn<l 

, Młoda paSJi EIIies pmie.rk.... w plę księmę Jessikę w jej buduarze martwCl 

N- t Ik b ł bł kl· h· ł· kDei willi nad Tamizą i prowadziła ot- z przestrzeloną skronią. Policja eg'lpska Je y o y o ą anym, a e l c cIa SIę warty dom. Bywały u niej daJnT z *owa-, stwierdziła tylko nieszczęśliwy wypa. 
• • , rzystwa i złota młodzież, wkrótce też dek wskutek nieostrotnego obchodzenia OZenlC. zasłynęt, w Londynie fajfy i raartT • pa- ł się z bronią. Jednakże wszystko 'Wska-

.1>00 S'dn ~-łi A t l"'stni g l..nt __ dni bł..J.al· . -&J':_-!....-L ni Ellis. Mówiło się td wiele o małych ,zuje Da to, te rozegrała się tu tragedja.-
'C t f!'/ il>"-, ca us ra Jl, l e-. u KllAU. • '\Agł dl SIę po PU~ok_l! _ -1-' skandalikach i ek:sceatJ ,cmych awan- kt6reł tajemnicy nikt już nie wyjaśni. 

je utr..zymywany przez państwo instytut 1 przymterając o em, w uu.cacn 
dla nieuleczalnych obłąkanych byłych Newcastle, od pasterzy dowiedzieli się' 
~łonków armji, ofiar ubiegłej wojny. W o misjonarzu Tow. biblijnego. Zwrócili 
osobnym, znacznie oddalonym parku się do niego, z żądaniem dania im ślubu. 
mieści się przytułek dla nielicznych ko- Ten widząc z kim ma do czyni~ zaJD 
biel, przewa~nie byłych sanitarjuszek, knął parę w swojem mieszkaniu z za­
których rany i kontuzje otrzymane na miarem dostarczenia chorych z powro­
fr-oncie źle oddziałały na ich stan umy- tern do przytułku. Luxton przebrał się­
słowy. Pensjonarze obu oddziałów spo. jednak w suknie panny Barker ją ucha 
kojni i nieszkodliwi dla otoczenia korzy rakteryzował na mężczyznę i przez 
'stają z pewnych swobód i przebywają szybę nadzwyczaj umiejętnie wytłaczo­
tam do kOlka 'życia. Otóż b. sierżantowi ną z okna, znowu uciekł. Nieszczęśliwi 
29 letniemu M. Luxtonowi, pensjonarzo tułali się po różnych wertepach głodni i 
wi. udało się zawiązać znajomość z pen obda-rci. W ich chorobliwych głowach 
,;onarką miss Anną Barker przed wojną powstał niedorzeczny projekt wywędro 
nauczycielk~ później siostrą miłosier- wania do Europy gdzie nie będą mieli 
dzia Luxton oznajmił jej swoją miłość i wrogów swego przyszłego szczęścia. Z 
~ostał przyjęŁy. Jak wszyscy obłąkani wielkim t1<udem Luxtonowi udało się 
pod wpływem manji prześladowczej, po skraść małą łódź rybacką. Pod Newca­
stanowili zbiedz z zakładu, który jak st1e puścili się na ocean i o kilometr od 
inn.iemali jest ich więzieniem. Młody lądu zaczęli tonąć. Jakiś holownik ura­
człowiek .sporządził z odzieży linę ratun tował biedaków i dowiódł do Sidney 
kową i pewnego wieczora zdołał upro- gdzie znów znaleźli się w swoim przy­
;wadzić damę swoich uczuć. Oboje w cią tułku. 

t • 
Jak głęboko' nóż wchodzi w ciało? 

Dwunastoletni morderca z ci.ekawości. 
W Nowym Jorku Paweł Rakowsky, 

Czech z pochodzenia zakłuł nożem na 
śmierć 3-letnie dziecko, tylko z cieka­
wości, - gdyż jak się tłumaczył­
chciał się przekonać, jak głęboko nóż 
wejdzie w ciało dziecka. 

Młodociany ten morderca zeznał, 
te zamordowane przez siebię dziecko 
~obaczył, gdy szło na ulicy za swo-

jem ojcem. Nagle przyszła mu chętka 
wpakować z tyłu nóż w plecy dziecka, 
z prostej tylko ciekawości. Dziecko u­
godzone nożem, padło na ziemię i po 
niewielu sekundach życie zakończyło. 

Dwunastoletni morderca nie starał 
się nawet uciec, lecz obojętnie przyglą 
dał się swojej ofierze, leżącej w kałuży 
krwi. 

SERGJUSZ ARITONOW 27) Ale muszę wiedzieć, co dalej, koniecz­
nie ... 

Romans z tycia cesarskiego 
dworu rosyjsiUego. 

Ponieważ doktór zalecił sp okÓtj , !l.ie 
mogło więc być mowy l:> siwku i o telllisie. 

, Skońoeyło się na przechadzce po patku. 
Doktór miał rację. Po dzie'Sięciominuto­
wym spacerze Tabjana czuła się już osła 
biona, Wlróciła więc do siebie, otworzyła 
drzwi naoścież, zad~woniła i siadła na 
stosi-e "puffów" . 

- Pasza - rzekła do wchodzącej po­
Kojowej - opowiesz mi, co dalej było .... 

- Ależ ... 
- Wiesz dobrze, ie nie pomogą ia-

Me sprzeciwy... więc lepiej opowiadaj 
odra'Z11, bo mnie to barr&zo in1eresuje ... 
CZYs{potyka1Vście się -jesZ'Cze z Kostją? 

- Kostja jest teraz tu kamerdyne­
rem, bo ja odwzajemniłam mu się i dopo 
mogłam mu do otnymania tej posady. 
Ale gdybym · wiedziała, jakie to za sobą 
skutki pociągnie, nigdybym łego nie u­
czyniła... De ja się prZ'ez nie'go nacierpia 
łam, ile nap~akałam, mój Boże ... 

- A dlaczegóż to? 
- Ja odJrazu nie chciałam tak 'daleJ 

obcować z Kost~ą i wciąż mu perswado­
wałam, że jeśli mnie naprawdę tak ko­
cha, jak inówi, to weimy ślub w cerkwi, 
jak się patrzy, i żyjmy iako maJ1żeństwo ... 
Ale 011 wciąż odkładał z dnia na dzieli z 
najrozmaitszych powodów, to to, to owo, 
to że musimy pocz~kać na większe pen" 
sje i tak wciąż coś wymyślał... Ale było­
by o wszystko mniejsza, byleby mnIe 
tylko był kochał nadaL. 

- A on przestał? .. 
- Tak ... 
- 'l dlaczegóż? 
- Kochałby mnie pewno do dziś dnia 

Studentka hersztem piratów. 
Bandytyzm daje jej pewniejsze utrzymanie Dłl 

uniwersytet. 
P'tStDa angielskie ~ o niezw,- na wszysdddl k.os:dvwności i 1'2l0C2;J. 

kle śmiałym napadzie m.onkich bandy- N~ rabu.jąc:ym Chińczykom roz.­
Łów na okręt pasaienki. Napad aamu>ił ku;y wydawała ", ich ojczy$tym języku. 
w pobliżu portu Hongkong. Wedłag na- Gdy W8ZJ8Cy 'pasa!'erowie na poJd&-! 
deszłych wiadomości z tego porta, ban dzie byłi obrabowani. wówczas tajemni.­
dę rabusiów tworzyli Clńńczycy pod cza dama udała się do kajuty okrętu i 
dowództwem jakiejś zamaskowane.; ko pod grozą rewolweru zabrała Ido-

biety, elegancko ubranej 'W spadowy cze od przedziału, ", którym znajdo.. 
kostjum. wały się kufry jadających. Toteż Chm-

Rabusie cichaCżem podpłynęłi ao o- crycy wraz ze swoją przywódczynią 0-

krętu na swoich lekkicl:i. ł6dkacb:. a po puścili okręt z 'bardzo widk:iem i warU 
kompleŁnem obrabOWaniu pasder6w, ściowym łupem. 
najspokojniej Oddah1i się. '- Policja portowa mimo rychtego po-

Obrabowani pasażerowie opowia- ścigu nie zdołała na razie wpaść na trop 
dają, że rabusie na pokład okrętu wtar bandy piratów morskich. Stwierdzono 
gnęli pod wodzą wspomnianej tajemni, jednak, że na czele jej stoi młoda panna.. 
czej kobiety, która, trzymając w obu ~ ukończyła uuiwersyt:et .", NowyJv 
rękach rewolwery, w języku angielskim Jorku. ' 
wezwała jadących do wydania bez op«>- I ' 

rDD~kL panlOne Wietleftme 
dzieciBDł-skórkawe, WI­
daly, trepy ks. KllaJpa, 

w :::~~::=-BidDeaBł"r 
i tanio poleca tlona, 

II. nWROT 7, W podrini, MUIkJu. prter. 

~. 

POWIESC'I, nOWELE 
i ROMAnSE 

w językach polskhn, francuskim, 
niemieckim I rosyjskim 
poleca w wielkim wyborze 

lZJteloia KOloid Alfreda Straorlm 
Ul. Prez Narutowicza (Dzte1na) 14. 

l' eJ. 13-85. 

ście zastałam Andzię w objęciacli Kostjf. wróci. powiedział' mi, te ma tu jedną 100-
Chciałam krzyknąć, doprowadzić do a- chankę, nie mówił kogo, ale że ma jej jui 
wantury, ale za'brakło mi odwagi.. po uszy, znudziła mu się rtajzupeł!n:iej". -

Taką dość przecież poczułam do I\n. "Zobaczysz", mówię ja jej: .,Bóg cię cięż 
dzi, że całą noc myślałam, jakby się zem ~o skarze za moją krzywdę, porzuci cię 
ścić, zamierzałam nawet oblać ją kwa- on kiedyś, jak i mnie porzucił, popłaczesz 
sem siarczanym... Zobaczylibyśmy, czy ty wtedy, jak ja teraz płaczę..... A ona, 
by on ta'ką zeszpe'C'oną też chciał... "Nic podobnego", mówi: "nie będzie .... 

A potem pomyś'lałam, ie może się to Ja nie jestem taka głupia, jak ty, żeby 
wsz"'s'tko da naont'awM ~ ........łanowiłam po rozpaczać, że mnie chłopiec porzucił. .. Ja 
}rA pv,,.. doskonale zrozumiem, jeś1i mnie porzuci, 

rozmawiać z matą rywalką, wytł6maczyć że, widać, inna mu się bardziej podobała 
jej, jak mnie krzywdzi, może gdy się o odemnie i, co ważniejsza, Z'fozumiem, że 
tem dowie, pne'Stanie mi go bałamucić... .:1_ T d 
Byłam ~zeczylriście u nieJ· ... I cóż się oka fa na to nic nie porauzę .. • T'U no, łamta 

się mu więcej podoba i koniec, telbym na­
zuje? Swego celu nie osiągnęłam, ale i wet głową o mur tłukła, to tego nie od. 
żalu mieć do niej nie mogłam, tak mł mienię, bo zmusić do miłości nikogo nie 
wszystko wytłÓilllaczyła ... Ja, mówi, iwo można ... Tak samo i ty nie martw się. 
jego Kostję, nie bałamuciłam, to on pierw nie warto, przystojna z ciebie dziewczy­
szy zaczą~ się do mnie zalecać ... Trwało na, niejednego jeszcze sobie cMopca znaj 
to pewien czas, aż wr!szcie mówi, po- dzie'sz, sama nie jednej dziewczynie jesz, 
myśla'łam, wi'osna, chce się każdemu cze może chłopca odbijesz ..... - "Nie", 
trochę pokochać, więc, mówi, pO'Sltanowi- mówię: "tego nie. zrobię, to jest nieuc~c1 
łam nie opierać mu się więcej ... Przysłoj- Gd b' 

hł . k' , . we"." zietam, .. Z1'esZJtą, zo aczysz, jak 
ne c OpiS o, WięC sama, mOWl, zaczę- pokochasz jeszcze którego chłop<:a, to nie 

- 0, Itak, co w1.e<:zór... przez parę 
miesięcy ... 

- No, i co? 
- To samo było... Ba, cały dzień 

tytko O tem myślałam, żeby się jaknajprę 
dzei .zobaczyć ... Dzięki niemu t~ż tu je­
stem. Bo, gd'Y !Wstał kamerdynerem wieI 
kiego !księcia, uprosił o przyjęcie mnie do 
słałby księżne6. Tam przecież księżmcz 
Ji;a, umie pewno widywała nieraz? ... 
I Joo-i WysŁariCizyło mi, że raz cię ujrza­
",-,,-~~_Jłf~~ mi do gustu..-< 

gdylby nie ta polka przeklęta ... 
- Cóż to za polka? 
- Od czasu, jak tu w pałacu zamiesz 

kała Anna Fiodorowna Wyrubowa, zja­
wiła się wraz z nią jej pokojówka polka, 
Andzia". I zbałamuciła mi KoSJtję, podła, 
:t-Fe dostrzegłabym, gdyby mi ludzie nie 
powiedzieli... Dziwiłam się tylko, że nagle 
Kostja do mnie tak bardzo ochłódł, ale 
nie przypuszczałam zdrady". Aż mi do­
piero powiedzieli, gdzie się spotykają 
wieczorami.., Poszłam tam, to na ławecz~. 
ce w samym końcu.. parku... I rzcczywi-

łam go kokietować, a on, że nie głupi od- będziesz myślała o tern, czy on ma je.­
razu ZT'ozumiał, że się namyśliłam ... No i kąś kochankę, czy nie, będziesz się tylko 
odtąd, mówi, kochamy się ... Coprawda, 
nie wiedziałam, że to twój narzeczony... starać, abyś ty nią zosiała ... Radzę ci, 
Na to ja jej; "No, ale teraz, jak wiesz, że wejrzyj za kimś innym, bo każdy icpszy, 
on jest dla mni~ wszystkiem w życiu, to niż kochanek, któremu się znudziłaś... 
oddaj mi go", - .,Niby dlaczego?" ,- "Bo Zresztą mnie ambicja nie pozwoliłaby bła 
to mój narzeczony' .. . - "A czemu do cie gać t.akiego, co mnie przesta1 kochać, 
bie nie przychodzi, tylko do mnie? Zna- aby do mnie wrócił". Poszłam od nie} 
czy, że ma ciebie dosyć, że mnie woli..... myślałam nad tem znów całą noc i do­
-"No, ale ja go kocham". - !lA i ja po-I szłam do wniosku, że Andzia m'l raci~ .. 
kochałam i nie oddam ci go, bo i dlaczegoj Nie warte się reurl.wić". 
miałabym to uczynić ... Niech tam do cie (D. c. 11,). 
bie wróci... Ale ja dobrze wiem, że me 
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Wybory do gminy żydow­
skiej dały zwycięstwo or­

todoksom. 

Sądny dzień faszyZi11U. 

Warszawski kore9ponJent "Expressu' 
telefonuje: 

w gmachu faszystów wykryto bomby, amunicję, 
karabin maszynowy. 

Polska Agencja Telegraficzna.. 
Wynik niedzie'lnych wybo/ów do rady 

warszawskiej gminy żydowskiej przed­
&Ławia się jak następuje: 

Uprawnionych do gł'O$Owania: 50000. 
Głosowało 25000 wyborców. 

Zwycięsko wyszła lista "Agudy" , r or­
todoksi, zwolenni'Cy cadyka z Góry Kal­
warji), na kt6rą padło 8015 głosów, "Secc 
sia" chasydów (Townież ort'odoksi)-1442 
gtosy. Inni ortodoksi - 441 głosów. Czyli 
razem tak zwana sknina pra.wica żydow 
ska ot'1"Zymała około 40 proc. wszystkkh 
~łos6'W. 

Następnie i.dą listy Sljonistycmle, na 
które oddano 8200 głosów. 

Na trzy oddzielne listy socjalistyczne; 
("Bund", "Poalej Sfon" - lewica i "Po­
alej Sjon' - prawica) złożono 3827 glo­
sQw. 

Woreszcie ta'k zwani "folkiści" ('udo" 
ty) otrzymali 1442 głosy. 

Asymilatorzy ponieśli zupełną klęskę 
~dyż na ich liStę padło zaledrwie okołl) 
500 głosów. Do rady nie wejdzie też ant 
jeden z' ich przedstawicieli. 

Rewakuacja mienia poli­
techniki warszawskiej. 

Wiedeń, 16 czerwca. 
foszukiwania nad brzegiem jeziora 

Vico, gdzie zrewidowano wszystkie cha 
ty rybackie, nie doprowadziły do odna­
lezIenia posła Matteottiego. Pasterze ze 
znaią, że widzieli nad brzegiem jeziora 
automobile. "Messagero" twierdzi, że 
ciało MaUeottiego zosłało znalezione 
w, pobliżu jeziora Vico i pogrzebane 
przez ' ludzi, kt6rzy nie mają odwagi się 
przyznać. Dyniisja podsekretarza stanu 
w M.S.W. Finziego i prefekta Rzymu 
Rettiego oraz dyrektora "Corriere 
d~Ita1ia" Filippela wywarła · silne wraże 
nie. Filippella po przesłuchaniu w są­
dzie - śledczym znikł nagle bez ślad 1. 

"Messagero" twierdzi, że przedstawi­
ciele ogromnej większości parlamentu 
wysłali do Mussoliniego deputację z żą­
daniem usunięcia kilku jego współpra­
cowników. Opinja publiczna twierdzi, 
te w MSW. pracują ludzie, którzy kQ­
rzystając ze swego stanowiska, prowa­
dzą prYwatn'" interesa i nie cofają się 
pr~ed iadnymi środkami, gdy chodzi im 
o zmuszenie do milczenia niewygod­
nych im osób. Podawane przytem są su 
my, jakie miał wypłacić syndykat Sin­
claire'a za uzyskanie konceSJi nafto­
wych we Włoszech. Mussolini jest zde­
cydowany wyświetlić całą sprawę. Dziś 

Polska Agencja Telegrafic2:na. deputacji egzekutywy faszystowskiej 
Stołpce, 17 czerwea. oświadcttył, te rząd z największą ener­

gją będzie zwalczał każdą próbę wyko-
W czoraj przyjęte zostały na gramcy rzystania zamachu a MatŁeottiego. 

dwa wagony z re ewakuowanym mieniem W czora; nastąpił szereg dalszych a­
politechniki wttszaWtSkiei. Wa.gony te, p6 resztowąń, przyczem aresztowano r-6w 
przeładowaniu w Stołpcach W'}'ISłane 7.0- • l' ' ł S-_.3 [li . k'l 
staną dziś do Warszawy. Aktu ,..,.zeJ'ęcla niet soC}a 1stycz:nego pos a <1.i+U.e 1 l' 

• l"~ ku komunistów. prefektura i władze są 
transportu na granl'Cy dokonał p. Aleksan do we W sprawie zniknięcia Ma,tteoHieg'o 
der Łada. ,zachowują wielką tajemnicę. W Medjo 

---o- lanię dokonane zostały rewizje: w gma­

Ze sportu. 
DZIEŃ Ł. Z. O. P. IV-u. 

chach faszystowskich, przyczem znale­
ziono wiele atIlunicji, bomby oraz kara­
bin maszynowy. W kołach po!JtvC?;,,"r>' 
w zwil\~ku z tem krążą po~łoski o re­
konsbr!\.lkcji gabinetu i o dymisji ki~ku 
ministr6w. Wszystkie wiadomości nada 
wane ohecnie z Włoch ulegają surowej 

ARESZTOWANIA. 
Rzym, 17 czerwca. 

Szofer Ft1LppeU'ego, C olini , który w 
dniu 9 czerwca dostarczył samochodu, 
na którym uprowadzono Matteoziego, 
został wtrącony do aresztu. 

GABINET WŁOSKI ZŁOżYŁ SWE 
TEKI MUSSOLINIEMU. 

Rzym, 17 czerwca. 
Król przyjął wczoraj rano prezydenta 

ministrów Mussoliniego na l-godzinnem 
posłuchaniu, poozem premjel1" odbył nara­
dy z minisinmi i władzami bezpieczeń­
stw.a. Słychać, że ministrowie oddali Mus 
soUniemu swe teki do dyspozycji. Na kon 
ferencji prze,dstawicieH stronnictw izby 
deputowanych, Mussolini oświa.dczył, że 
jest zdecydowany przeprowadzić daleko 
idące zmiany w s!kładzie gabinetu i poli­
tyce rzą;du. ZaprzecŁają wiadomości, o 
wydaniu rozkazu aresmowania dotychcza 
sowego szefa biura prasowego, prezy­
djum rady ministrów, RÓsslego. Mieszka 
nie podsekretarza stanu, Finziego, jest 
stuetone przez policję. Pogłoski o u­
cieCLce FOOsziego nie potwierdzają się. 

POSZUKIWANIA ZWŁOK MA TEOT­
TIEGO. 

'. , Rzym, 17 czerwca. 
W czoraJ nad jeziorem Vico prowadza 

no w dalszym ciągu posZ!Ukiwani'a zwłok 
deputowane,go Mat-e ottie go. Jeden od­
dział WOJskowy przesz,ukiwał brzegi je­
ziora, drugi całe jeziO'l"o. Panuje jednak 
piI'lZekOlllanie, że zwł'oki Mateottiego nie 
zoS'ta'ł:y Wirz,ucooe do jeziora. Przy wcz.o .. 
raj szych poszukiwaniach byli obecni po· 
s10wie soctjalistyczni Valesi i Casa ttini, 

NOWY MINISTER SPRĄ-W WE­
WNĘTRZNYCH. 

Polska Agencja Telegrafic2:ua. 
- . Rzym, 17 czerwca. 

Ministrem spraw wewnętl1"zoych mia­
nowany został Federzoni, prrefeikt Rjeki 
mianowany został generalnym dvre-kto­
tem bezpieczeństwa na miejsce Deboni, . 
który, jak wiadomQ, podał się do dymisji. 

Za"owie,qziane zawody łeam6w dru­
żyn Ł~ K. S. i Ł. T. S. G. prz.eciwko tea­
mowi druż)'ltl Tu:ryśd-Union-Siła nie 
od!będą się z powodu wyjazdu Ł. K. S. do 
Wars.zawy. 

N atomia c~ odbędą się zawody pomię­
dzy drwiyną Ł. T. S, G.·- Reprezentaci", 
kluJbów lcl. A. (wyłą'CZaj"c Turyst6w, kt6 
rzy ~ają we łrodę z Toen~.kvesem), 

Rekonstrukcja gabinetu p. Grabskiego. 

Slcl:ady teamów są następujące: Repr. 
kt A - Thiel (ŁKS.), Cy11 (ŁKS.), Milde 
(Union),--Dreger, Bersz (Umon). Trzmiel 
[ŁKS.) - Hahn (Siła) Fe'je!' (ŁKS.), Hof­
man (Union) , Aiaszewslki (L.K.S.) Hacke 
(Union). 
, ŁTSG. - Pinc, Bestek, WH&ner, Wolt 

nangel, Wi:eiiszełk, Francman, Herbsreich, 
Wujas, Kuiawia!k, Pogodzidski. 

Popr,zedzą zawody reprezentacji klu­
bów kI. B. - kI. C. ' 

Klasa B. - Kuo1czyk {Sok6ij, IGrs%­
baum (Szturm), Reattig (GMS.) Boehm 
(GMS.) Kuczyński (Widzew), Szczepa­
niak rKaniów}, Podlaski (GMS.), Wadzow 
ski (Kan.), Mincner {SZltum:t}, Szmulak 
(Widzew), l1jnowrez (Widzew). 

Klasa C. - Zyłherberg (Cone.) Micha 
lak (Żand. kapit.) Rozenblatt (Hakoah) 
DedowSki (Elek'tr.) , Pudlarz (Elektr.), 
S090lewskll (Rap.) ,Edełbaum (Hak.) Gą­
siol"kiewicz II (Cooc.) SuS'koWlSki (Żand.) 
Tieł.z (Rapid). . 

Zawody odbędą się o godz. 6 m. 30, 
przedmecz 3 m. 30 na boilsku D.O.K, 

Wycieczka. 

Zamiast min. Zamoyskiego - p. ,K. Olszowski. 
Pełnomocnictwa będą znacznie ograniczone. 

Warz. kor. "Expressu" telefonuje: 
, W edłu~ pogłosek, obiegających ku­

luary seimowe, prezes ministrów p. 
Grabski, rozpoczął z przedstawicielami 
stronnictw konferencje co do ustalenia 
punkt6w porozumienia w związku z wy 
suruętemi podczas ogólnej debaty bud­
żętow~j postulatami natury gospodar­
czej, oraz odnośnie do pełnomocnictw 
ł zmian personalnyc\1 w gabinecie. Roz­
mowy prowadzone są bezpośrednio, lub 
za pośrednictwem zaufanych osób. Wy­
niku ich, oczywiście, przesądzać nie mo 
żna, lecz jak głoszą wersje, p. premjer 
skłonny jest do poczynienia pewnych 
ustępstw w zakresie pełnomocnictw, na 
tomiast dość niechętnie porusza kwe­
stję zmian personalnych. 

Ostatecznie zdecydową jest jedynie 
dymisja min. Zamojskiego. Podobno 
ewentualnym kandydatem na następcę 
po p. Zamojskim jest ze strony stron­
nictw prawicowych p. Kazimierz Olszo­
wsid, poseł polski w Berlinie. Inne kan-
dydatury są - według dość pewnych 
informacji - gwałtownie zwalczane 
przez prawicę. 

** * P. ERAZM PILTZ USTĘPUJE. 
, P. Erazm Piltz, b. wice-minister spr. 

zagranicznych oraz b. poseł w Pradze i 
Belgradzie, a ostatnio konsulant przy 
mm. spraw zagr., wniósł podanie o prze 
niesienie ' go na emeryturę. Podanie to 
ma być przychylnie rozpatrzone. 

• Wybory do Banku Polskiego. 
DZiś we wtorek dnia 11 bm., na nad go, zgłosił ustąpienie z rady Banku Pol­

zwyczajnem walnem zebraniu Banku Pol skiego. 

Warszawa, dn. 17 czerwca 

Notowania oficjalne. 
GOTóWKA. 

Dolary 5.18 i pół. 
Fra::;:": beIg,';skie 24.78 i pół, 

eZEKL 
ł Holandia 194. 
Londyn 22.40 - 22.43. 
Nowy Jork 5.18 i pół. 
Paryż 28.52 - 28.18. 
Praga 15.25. 
Szwajcarja 91.56 i p6ł. 
Włochy 22.40. 
Wiedeń 7,32 i pół. 
Bony złote 0,72-0,74-0,73. 
Mi1jonówka 0,52-0,50. 
Pożyczka 8 proc. ' 7,20-1-7.20. 

, Pożyczka dolarowa 2,32-2,30. 
Tendencja bez zmiany. 

Akcje. 
Bank Dyskontowy 4.75-4.50, 
Bank Handlowy 5.25-5.75. 
Bank dla H. i P. 1.50-1.65. 
Bank Kredytowy 0.70-0.85. 
Bank Przem. W. 0.30-0.31. 
Bąnk Zac;:hodni 6 - 1.85. 
Bank Zw. Spółek 3.85-3.80. 
Bank Zw. Ziemian' 0.30. 
Kijewski 0.21. 
Spiess 0.70-0.75. 
Strem 10. - 11. 
Wilt 0.18. 
Zgierz. 2.35--2.25. 
Elektryczność 1.20. 
Węgiel 3.30-3.50-3.40 t'l). 
Nafta 0.60. 
Nobel 1.25-1.35. 
Cegielski 0.54-0.52-:-0.53. 
Lilpop 0.54-0.53. 
Modrzej6w 5.10-5. 
Norblin 0.5'7-0.62-0.58. 
OrŁwein 0.16. 
P. T. E. 0.15. 
Siła 0.58-0.60-0.58. 
Chedorów 4.70-4.60. 
Czersk 0.70. 
Częstocice 1.60-1.70. 
Gosławice 1.25-1.20. 
Michałów 0.58-0.56·--0.ft 

Cukier 3.15-3.50-3.40. 
Łazy 0.12-0.10-0.11. 
Ostrowiec 5.10. ' 
Parowozy 0.32. 
Pocisk 1.33-1.60--1.50. 
Rudzki 1.05. 
Starachowice 2.20-2.12-2.' 'J 
Ursus 1.15-1. 
'Zieleniewski 9.75-9.50. 
Zawie'l'cie 33-34 i pół. 
Żyrardów 39-40. 

. Borkowski 0.90. 
Jabłkows.cy 0.18-O,111-0,1i. 
Lloyd 0,15. 
żegluga 0,18-0,20. 
Haberbus-ch 5,10-5,15. 
Klucze 0,30-0,34-0,32 
Spilytus 1,25. 
Lombard 0,40. 
Tendencja słaba. \ • _._-----

• 

MIĘDZYNARODOWA KONFEREN· 
CJA GIEŁD BAWEŁNIANYCH. 
Specjalna służba telegraficzna .. Expressu'\ 

Nowy Jork, 16 czerwca • 

Dżiś rozpoczęła s.ię w Waszyngto. 
nie międzynarodowa konferencja giełd 
bawełnianych. Konferencja ta zajmie 
się przedewszystkiem ustaleniem kla-

syfikacji gatunków bawełny. 

POLSKA PLACI SWOJE DŁUGI. 
Warsz. kor. "Republiki" telefonuje~ 
Dnia 1 lipca rb. minist~rstwo skarbu w czwartek dnia 19 bm. o go'dzinie 

5-ej rano odbędzie się wycieczka do Ło 
wicza staraniem sekcji kolarzy "Resur-.. sy • 

skiego dokonany ma być wybór dwu Z dwu miejsc w radzie banku jedno 
członków rady banku i trzech zastępców ma przypaść ponownie p. Fu.daltowskie 
gdyż, jak wiadomo, po pierwszym wybo mu, który już w pierwszym wyborze zo 
rze z dnia 15 kwietnia br. p. minister skar stał wybrany, a kt6rego dalsze skreśla­
bu unieważnił wyb6r jednego członka nie nie ma być podtrzymywane przez p. 
rady p. Kazimierza Fndakowskiego oraz ministra skarbu wobec zmian w składzie 
wszystkich trzech zastępców pp. Stani- trzech zastępców rady, które mają być 
sława Surzyckiego, Pawła Geisenheime dokonane. 
ra j Edwarda Natansona, ' następnie zaś I Natomiast w miejsce p, Steczkowskie 
p. Jan. Steczkowski, obejmując prezy- !Io podobno w dalszym ciągu p. premjer 
denturę Banku Gospodarstwa Krajowe- Grabski żąda wyboru p. Mielczarskiego • 

płaci amerykańskiej fabryce lokomotyw 
Baldwina zgórą miljon dolar6W' jako ko 
lejną ratę należności za lokomotywy za 
kupione w r. 1919. 
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P t . W Łodzi zł. 2.50 miesięczuie - Zamiejscowa 4 złote O ł . ZWYCZAJNE: 5 I(r ,' s~ za wiersz milimetrowy (na stronie;::; szplt,l W TEKŚCrE 25 gr, Z4 wiers; mili ni renumera a 1 ·· z . 7 łotych ml'e l'ęcznl·e g oszenla· trowy (na sIr A szpal t y). NEKROLOCll I NADESŁANE: 20 I!rouy za wiersz milimetrowy (na 4 stpalt)' • m esu~czme. - aęramcą z s. - • Z>ręczynnw '! i zaś l ub, po tekście 4 zł, Za miejscowe o 50 proc. Za\1ran. o 100 proc, drotej. Zą termin ·) w ========= Odnoszeme do domu 20 groszy. druk ogloszeu administr, nie odpowi.da. Drobne 6 gr. Posz., . lwanle pracy 3 grosze- NajmnleJSfe 50 groszy 

Ifess wieczorny i Republika łamie zł. 5.50 Redaltcja I Administracja, Piotrkowska 49. Telefon 27-24.22·14. Godziny przyjęć redakcji 6-7 po południu. Rllkopisów niezamówionych nie zwraca się 
Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkle już przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 
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